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FREKUMENATA:
Miesięcznie we Lwowie 
150 MIl , z dostawą do do­
mu 170 Mk., z przes/iką 
w Polsce 175 Mk., w innych 
państwach 210 Mk. — Za 
zmianę paresu dcpł-ca się 

5 marek,

F orto czekowe H.K. O. 
140.561.

Reklamacje otwarte wolne 
od optaty pocztowej.

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano

Ceny ogłoszeń;
Z a  w i e r s z  n o a p a r e l l .  Z u y -  
c z a jn e  tu  M k. .N a d e s ła n e *  30 
M 1- , .N e k re lo g ia *  25 M k ., n a  
p le rw » z e ' kolum n** 80 In k ., 
i .z e d  k ro n ik ą  50 M L. P o  k r a ­
ń c e  i k o m u n ik a ty  50 M k . D ro ­
b n e  o g ło s z e n ia  z a  k i i d j r  w y ­

r a z  i  M k.
C a n . ■ n o n i e *  10.080 M k ., p ó l  
s t r o n i c y  5  0*0 M L., „ u .  s t r e -  
n lc i  p i e r w s z a  (y « d  n a g łó w ­
k o m )  30.900 M k ., J ed n a  a z p a l-  
ta  n a  I. s tro n ic y  10.00J M k. 
P a s k i  n a  k o lu m n ach  te k s to ­
w y ch  p o  c e n ie  „ N a J e s ł i  eg o * . 
C j ł c s z e n i a  n a  n i e d z i e l ę  I 

i i / l ę i a  o  50•/. d .  i e j .  
aK u r je i  L w o w s k i*  w y ch o d z i 

z  d a tą  d o la  n a s u p n e g o .

R ed ak cja  przy ulicy Ossolińskich 1. 15. A d m in isfra o ja  przy ulicy Chorążczyzny 1. 26- — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. Biura Administracji 
otwarte codziennie od godz. 6. rano do 1. w południe i od godz. 3 aa 6. wieczór. — /.dres dla telegr.: „Kurjer", Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redakc. 19. 
U W a rsza w ie  prenumeratę przyjmują i pojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień", ul. Widok 19, oraz Admin. „Gazety Lud.® ul. Świętokrzyski 17.
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Źródło słabości,
(Korespondencja własna ,,Ku/jera Lwowskiego").

Warszawa. 10- czerwca 1921.
Z jakiemu miesłychanemi trudnościami połączo­

ne jest dziś w Polsce opraiwowasńe iządów, o 
tern należytego przekonania może nabrać tylko 
ter., kio miał sposobność bliżej się z tymi warun­
kami zetknąć, jakiej to siły woli, wytrzymałości 
nerwów trzeba, by oiganizm nie należycie jaszcze 
funkcjonujący państwa przeprowadzić przez o- 
grcm i bezlik n.ebezpięczeństw: najazd bolszewi­
cki, sprawy Wilna i Górnego Śląska, nieargnunto- 
wane stosunki wewnętrzne! Na kim się tu oprzeć? 
W pierwszym izęGZ’e na wększości sejmowej. 
A właśnie skład i charakter tej większości sejmo­
wej jest źródłem słabości. •

Nie należy się poddawać pesymizmowk Na­
ród wykazał ńespożytą energję, choć energii, tej 
nie zdołano ująć w organizacyjne ramy. Ale 
z chwilą, gdy niebezpieczeństwo minie, nerwy pou 
czynaja- słabnąć, zapanowuje apatia, tosterja. po­
czyni brać górę. Polska, a przedewwwwlSiitmt' 
Warszawa — to teren najbardziej zmiennych na­
strojów i haseł. „Sejmu nam trzeba14 wołano. 
„Sejm się przeżył1' powtarzają dziś popularny 
aksjomat. Nazwska w  Polsce zużywa się niezwy­
kle szybko. I n.e tylko w Polsce: przykłady Wil­
son, Clemenceau. Yenizelos. Nie wolno jednak u- 
lcgrć chw:lowej fali zniechęcenia. Sytuacji trzeba 
zajrzeć śmiało w oczy.

Większość se:mowa jest tworem nienatural­
nym, noszącym w sobie zaród rozstroju. Koope­
racja między P. S. L. a Nar. Zjed. lud., r^ąd^i/nem 
dziś przez ks. Teodorowicza. I p. DubanowWa, 
jest ,rzeczą, sprzeciwiającą Się politycznej naturze 
rzeczy. Demagogiczna endecja i jej tubai najgło­
śniejsza „arcybołszewik" Zamorski, czynią P. S. L. 
kozłem ofiarnym za to wszystko, na co się skła­
da sytuacja powojenna , rreuporząjdkowane sto­
sunki i dezorganizacja iw sejmie, a co za tem 
idz:e i w rządzie. Co tu jednak zrobić z większo­
ść ą, w  której rolę i ównorzędmą z P. S. L. od- 
pp/wa Nar. Zj. lud, w obecnej chwili ekspozytura1 
opozycyjnej uidecji?

Narzeka się na dyplomację, zorganizowaną 
przez endeków } w  znacznej mierze będącą je­
szcze w  ich ręku. Ale ozv można ją uzdrowić* 
gdy w większości w pokaźnej bardzo liczbie — 
zasiadają ludzie, którym zależy na utrzymaniu 
reakcyjnego jej pokostu? Administracja źle funk­
cjonuje? Należy stw:erdzić, że województwa w b. 
Kongresówce obsadza się twzflz endeków, a na to 
samo zanosi Się i w iMałopolcce (jaskrawy przy­
kład: województwo lwowskie). Oburzame się na 
partyjna zachłanność tud^wc ów w te {nateYjj jest 
śvTadomem kłamstwem- Zarzut móżnaby pdstawić 
wręcz przeciwny. W  yo4ifyce jest to "arzirbm.

Stanowisko rziądowe, które P. S. I przyjęło 
na yebie ćfla diobra państwa, nakłada rta stronni­
ctwo wyłącznie prawi© sarnę ofiary z partyjne­
go punktu widzenia. Ponosić w opinii wskutek 
demagogicznej akcji prawdy odpowiedzialność za 
całość rządów, a sprawować je w nieznacznej 
tyifc" części — czyż można wyobrazić sobie mirej 

, pomyślną sytuację?

Rowomlsnawany minister spraw z a g r a n y c h .
Warszawa, (Pa T). Naczelnik państwa prze­

stał panu prezydentowi ministrów następujące 
piymc:

Do Pana Prezydentai ministrów w Warszawie.
Przychylając s ę  do wniosku pańskiego, mia­

nuję papa Konstantego SkirmunU, posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego I. klasy przy 
rządzie królewsko-włoskim ministrem spraw za­
granicznych i równoczesn e zwalniam pana pod-

Warszawa. (EE). Dziś naczelnik państw? pod­
pisał nominację p. Kons.antego Skirmunta, do- 
tycutzacowego posła polskiego w Kwirywale na 
ministra spray zagranicznych. Konstanty Skir- 
munt, z zawodu roln k, obywatel ziemsk" w Gro- 
dzifcilo/czyźnie, przed wojną był członkiem rosyj­
skiej Rady państwa z wyboru. Podczas. wo;ny, 
Po dłuższym pobyce w  Petersburgu i Sztokhol­
mie, gdzie rozwnął baidizo i.uchkwą działalność

sekretarza stanu Jana Dąbsłoego z tyniczasowe- ‘ połity ozną dla zainteresowania sprawą polską rzą- 
go poruczonego kfcnr;m'ei.wa minsterstwa S. Z.;dów emtenty i państw centralnych, udał sę  do 

Warszawa, Belweder, 11. czerwca. 1921. [Paryża i p-aoował w  polskim Kottnutcie naro- 
Naczelmik państwa Józef Piłsudski. dewym. ‘ • M '
Prezydent min. Wincenty Witos. I ■»

Rząd litewski utrudnia p o ra n ien ie  z Feishą.
W a s sg ® M &  (PA T). BToto p rasow e Rlm, S . | %  o ć ^ w ie l z l a ł a  delegacja  po lską, że :

"f.t ^pmd^wkihć' N ą przedost tm lem  jjo se a z e n u  w U  ec  takiego stanow iska za ję tego  przw. &l,ę&a* 
kom eruncji oruiksd stoej delegacja liteyiski. z ło zy łą  .etę fitews&ą w. stosunku do  proijekftu .njggerou/a- 
na piśm ie-.dodatkow e w y ja ś n ie n i dio sw e j p e rw -  nego  p rzez H ym am a, delegacja polska n e  nw że 
szej odpow iedz ' na znaną pa opozycję H ym ensa , n ie  w y raz ić  jak  najpow ażniejszych w ątpliw ości co  

O św .adczeie delegacji' litew skiej z 30 r* « a  b r. dc pożyteczności dalszych rJ tao \.ań  z p rzed staw i. 
podpisane p rzez  Galwanousis.asa> zaw iera  jaw ną de lam i rządu  kow ieńskiego, naweti w  tym  w y- 
sprzeczność, je s t czysto -n eg a ty w n ą, a rzekom ą padku, jeżeli w arunki postaw ione p rzez  delegację 
zgodę na pro jek t Hymantsa jako  i*odstawę do polską w  deklarac.it z 28. m aja ziustaną spełnione, 
dyskusji i zastępuje tem p ro jek t „podstaw ą uk ła- .P odpisany  S. A skenazy, J. Lukasiewicz. 
du“, absolutnie mu przeciw ną. I ________________

Kowieńska Litwa gotowa do wojny.
Królewiec. (E. E.) „Oslpreuss. Zeit* z d. 10.|pas złota ^'yv'iezi!óny zos.ai- już w bezpieczne 

■bm. donosi z Kowna, że Litwa Kowieńska jest zu- miejsce, 
pełnie przygotowana do1 Wojny i że lttewskl za-1

WYMIANA DEPESZ MIĘDZY NACZELNIKIEM 
PAŃSTWA A KRÓLEM ANGLJI.

Warszawa. (PAT.) Z Jkazji urodzin króla an­
gielskiego w dniu 3. bm* Naczelnik Państwa' wy­
słał dó Londynu następująca depeszę:

Jego Królewska Mość król Jerzy V. Londyn. 
Pragnę wyrazić Waszej Królewskiej A'Jości w  dniu 
Jtgu urodzin najszczersze życzenia szczęścia 
5 chwały dla: Niiego i J^So Dotmu. Rłsudski,

Na powyższą depeszę otrzymał Naczelnik Pań. 
stwa następujący telegram:

Naczelnika Państwa Polskiego, Warszawa. 
Proszę przyjąć trioje najsenfeczniejsze podzięko­
wanie za ,‘askaiwie nadesłane życzenia. Jerzy V.

UNIFIKACJA KOLEK ROLNICZYCH.
Warszawa. (Tel. wł.) Toctzą się tu pertrakta­

cje, które niebawem doprowadzą do połącziema 
MałOD. Tow. roln. z uezależnemś, po®°stającenri 
poza Centr. Tow. roln. Kółkami rok ozemi b. 
Królestwa.

NIEPOROZUMIENIA W' SPRAWIE BUDŻETU 
ZAŻEGNANE.

Warszawa. (EE). Radjo. Ratcia m^ristrów toz- 
patrj-wała w daiszjmi dągu prelrrmarz budżeto­
wy. Jak słychać, nieporozuir cnża w spraw.e bu­
dżetu zażegnano.

ZMIANA GRANICY POLSKO-CZESKIEJ 
UCHWALONA.

Paryż. (EE). Radjo. Rada ambasadorów na 
posiedzeniu odbytem 25. maja zatwierdź ła u- 
chwałone przez rolsKo-czechosłowacką komisję 
zmiany graniczne na Spiszu* Orawie i Oesziyń- 
skiem.

REPREZENTANCI GRUZJI PRZY RZ/DZIE 
POLSKIM.

Warszar-* (TeL wł.). (G). W poasredrsałek
przybyw ają z  Paryża do Warszawy marszałek 
Sejmu gruzińskiego p Czehenidże. oraz d Ratm- 
schJi, min. spraw wewtn. gn*ziiiskich jakc spe­
cjalni m.nistrowie do rządu poisk ego.
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Usunięcie się grup lew eowych od odpowie- 
■ dzjMfiosci za rządy — uczyn*li to socjaliści, Nair. 
pąr. rob. i Wyzwoleń c — wzmacnia wpływy pra<- 
wicy, ułatwia jlj powrót do władzy, potęguje w 
obecnej cliw-li rozstrój. Tylko koapuaoja P. S. L. 
7 poz jstałemi grupami lewicowemi jnoże położyć 
kres smuttnej sytuacji, pozwoli nti oeiową, kc-.tse- 
kwientoą pofeiyKę.

Walka o władze rozegra się między ludowca­
mi a narodowa demokracją. Endecja z opcrtuni- 
st> cznych, demagogicznych względów stała się 
spadkobierczynią ireakeji, zato wysługuje się w 
zamian za poparcie, klerykalizmowi, z którego 
potajemnie się natrząsa'. Z reakcyjną, zaborczą, 
Piognącą zagarnąć całość życia politycznego poł1-  
tyiką endecka kompromis jest niemożliwy. Inne 
grupy — Nair. Zjed. lud., w przeważającej swe} 
części chrreścrjańsk ̂  demokracja, są jej odmfcwia- 
iUi .pośledniego gatunku jawnym', lub 'skrytymi jej 
PtJmocnikSfflifj Eudecja jest głową reakcji w  Pol­
sce. choć dla przywódców reakcja ta nie jest 
aft/kułtńi wiary, lecz szczeblem na drabinie 
wpływów. Im bardziej bezwzględna i pozbawiona 
skrupułów, tem większe z jej skony gnozi nie- 
bezpeuzenstwo.

Z tego punktu widzenia ocerrac nalelży po­
głoski, j-akooy w rachubę wchodziła obecne kani 
dydatuira p Stan, Grabskiego na ministra spraw

zagranicznych. Jest tę nonsens poi tyczny. Wkó- 
łach P. S. L. zdają ■ cobtf dohrze sprawę z cha­
rakteru endecji. Obecność jej przedstawiciela w 
rządzie obecnym byłaby dalszym, zgubnym czyn­
nikiem rozstroju, objawem bankructwa obecr.rgo 
rządu Czyja odpowiedzialność, tego niech oędą 
rząay. Z tęgo punktu widzenia byłby rząd prawi­
cowy koncepcją znacznie bardziej logiczną oc, iu- 
działu prawicy w rządzie — bez ponoszenia przez 
nią odpow.edziahtości.

Ale od pogłosek, szerzonych przez prawicę, 
do ich zrealizowania droga jest daleka. Na zarzą­
dzie gł. P. S. L. uchwalono rezolucję, wzywającą 
ąnijpy lewicowe do kooperacji;

Na'zakończenie dodać należy, żo obok przesi­
lona w mian spraw zagr., mamy przesilen ie w 
min. aprowizacji, które wywołał nowy minister 
p. Michalski pierwszem rwojem wystąpieniem, ina 
sejmowej komsji aprowizacyjtnej. P. Michaliski 
odczytał na niej referat, napisany z końcem roku 
1920, zrwracający się przeciw wolnemu handlowi 
i liczący się z utrzymaniem uićn.iste.stwa aprowi­
zacji. Zwrócotiu się do rządu z żądaniem, by 
uzgodni! poglądy miJnfstra z opkya swoją jako 
„atości. I na dzisiejszem posiedzeniu komisji był 
p. MicbaLk przedmretem bardzo ostrycłi ataków. 
Żywot jego ■minrswrjałny nie będzie, zdaje się. 
długo wieczny. W. J.

Wciaź oczekiwanie.
(Od naszegh. korespuudetw, paryskiego.),

Paryż, d. 6. czerwca 1921.
Ogłoszenia wczoraj oftcwtna not* anielska 

pow ada, źe gabinet londyński oczekuje szczegó­
łowego raiporuu" od swego przedstawiciela w O- 
polu, Harolda Stewarta, i wtedy d .piętro będzie 
mógł deć ostateczną odpowiedź rządJwi francu­
skiemu, tyczącą się nominacji komisji ekspertów. 

W ien sposób urzędowa dyskusja cjwu mo-

Fafctcn. jest, że po mowie Bitanda. będącej 
mistrzów skiem posunięci-m, cala optnja brytyjska, 
jsajęła wJbec Francji stanowisko 'O^umunie przy- 
chytre, ntożnaby nawet powiedzieć. o lleby Aj nie 
cnoerziło o Atiglję — przyjacielskie. Zrozumiałem 
jest więc, że w takim nastroju łcwesrjai zawarcia 
przymierza 'angielskó-frar cuskŁagL,, ppaplsanego 
;zresztą już swego czasu pr sez Lloyd George‘a

carstw została przerwana na jatrie dwa tygodnie|5^  u 0 ■ nej a Gememceau i Płclfónazdru
i przed tym tmmnem n;e mi-zraa- kię spodziewać f5 • ir^ y^k'JNVit --FO nawet przez parlamena; 
zapowiedziane" nvwej kcmftreficjWw Bóillogńe,b^,ł®!iê ^  a l11e wprowadżorł^r w zytte tylkó 
która "ptWwdopudóbni S oprócz kwestii Śląskiej}, spow tofcU  n»t«tyn fw
.nici śT^Pównwcześme,, na żądanie Anglji,.! spr&f 
wą turecką.

Traktowa/file obu spraw — śląskiej i tureckiej 
— jest nader znamienne. Trudno jednak przesą­
dzać dzisiaj, jak się sprawy ułożą. Może być, że 
faktycznie stare szachrajskie met- idy davmej dy­
plomacji znów ujrzą światło dzienne, może być, 
że są to próby badania apwtji. czy nie, dałoby się 
przy jednym ogum dwóch kur upiec, a micże to 
tylko- t. zw. logiczne <fcienmkar-skne Informacjsi, ’ó- 
pierająoe się bardziej na zasadzie prawdopodiibień. 
stwa, nJż na jakimkolwiek fakcie.

Dlatego wyłącznie w  celach infownacyjnytb 
pragnąłbym djy  ieść ’o nówej koncepcji poetycznej, 
mającej pogodzić Anglię z Francją, a naim. oddać 
to. co sn nam należy.

wycofania się' z t e g o - k w g j « ę i .  ■ sajowę 
.weszła na pbrrądejc dzienny.

Przysłowie: „Kuj żelazo Póki gotące“ miało 
ta mieć najlepsze zastosowanie.

Lecz synowie dumnego! Ałbiowt są przede- 
wszysJi-em kufJbąrnt. Nas rc^e czy symipatje dte' 
nich nie Istnieją. Posiadają tylkó Jedną zasadę, 
trzeba jednak przy nać, że jedyną mąaią w pofó- 
jtyce: „do ut des...“

Otóż w tym względzie ostataipi wiadlomioiści 
przynoszą następojitcy pi-dtjekt astaiocznego za­
łatwienia konfliktu: Francja pamioże zbrojnie do 
ps.atecznego zlikwidowania powstaiw Mustafy Ke- 
mala, a  za to otrzjmu. zupełną swobodę nrfm  
w sprawaich konvyw*.ntu.

Jak wiadlomó a>rojnv zatarg greckoifurecki,

względem którego — dodajmy zaraz — Polska 
i lu^zuci-owo, a mstiualnie i  'pohlyca-ae pozost3je 
najściślej neutramą, jest też przedmurem różności 
zapatrywań między Anglia, i Francją, W Lj ndynłe 
bowtrnt ąikt się nie ukrywa ze sympatiami cfia 
Greków, a dyplomacja grecka robi wszelkie wy­
siłki, mające zresztą możność powodzenia, by 
skłonić Anglję do eftklywirej pomocy. W Paryżu 
natomiast sytuacja w Grecji, wytworzona powro­
tem króla Konstantyna, zmusza Francje do zu­
pełnego ignorowaniu obecnego iządu ateńskteg >.

Nakłonić Francję do wspólnej akcji na ko­
rzyść Greków, za cenę pawet zrzcciuonia się ■ 
wszeltóch wypływów na spraiwy niemiecldie, które 
taktycznie zresztą minimalnie Wielką Brytanię in. 
teresiują — oto najnowsza koncepcja, powstała 
w Londyfllel

Czy ■ do reałjtóśoi tej koncepcji u/>inąi przy- 
itładaC jakąś wagę — trtono C!q£ktJ1rwi*k powie 
dzśeć. Jed"no tylko nasuwa się na myśl: czy do le­
go by wymierzyć sprawiedliwość Polsce, zagwa 
j-ant-ywaną zresztą wyraźnymi artykułami trak:?'u 
wersalskiego, trzeba aż za&fosiowywać zasadę wy­
grywania cudzym koskltiii?

, Pomijam tu kwestję słuszności czy eieslusznb*’ 
ści pretensji? grockicn i rządu Angony — lecz 
iuctim tych obu spraw diałóby śWfcariećtwo <y Po­
wrocie na nowb srawch, a t?k zgubnych <Fa po- 
ko{u europejskiego n.etcA

Murowane prawa Polski do Śląska są jaspe 
i oczywiste i we Franci' doskonale to rozumieją. 
Świadczy ó' tent doskonale znakomity artykuł b- 
prco,ydetrta Rtpubiiki Raymónda Poincare w  dzi­
siejszy,im „Maitin‘‘ pt. ,,I a  wyloutć d'an peuipleL 

Wielki francuski mąż stent, choc usunięty 
chwilowo z widowni polityczne!,, poclada jednak 
jeden z najpotężniejszych głosów w całej Francji. 
W artykule swóirr jeszcze raz ujnmje caiość kon­
fliktu śląsldtso i wykazuie słuszność naszych żą­
dań. Mówi dió Ańgl^, a właściwie do demokracji 
angielskiej, cyframi wykazuje #etj, że broni kilku­
nastu magnatów niemieckich i eksploatatorów 
przeciw rzeszom noooiraKów polskich.

Nie ukrywa niozeg-o l mówi wyraźnie: „Taj- 
*a-bbi«<t)nłcai, któią nłewątp&wre 'Nfcwrres ctrzy- 
mały . ba dtobda d‘Aberntlł,- «że będę- p.ypl«i<Ł*te 
■^^wyrrPOT'ii în*ćiie: z Polską prżdZ gahmet angie'- 
'skfc^ 'ltf^~«obówiązaje rząd francuski;: "który mc 
-o tet! obietnicy nie wie i  miałby prawił wysoce 
się zdziwić, gdyby się oowiiectział, że coś takiego 
poza jego plecami wstało zrobione**.

Poindarć traktuje sprawę ze wszystkich ste- 
rtówisk i po koleji zbija urojone pretensje nie­
mieckie i kończy mocno:

„Wszystko nam nakazuje popierać Polskę: 
traktat, plemsoyt, sprawiedliwość, interes obecny 
i p-zyjzly: Fraarcii i ogólnego pokoju. Nf dziś ni 
jutro pw będzfe możfiwe, byśmy usteof!'-*.

Ouls.

Z TEATRU.
«Samison 1 L ilila*, tragikomedia 

■apisa) Sven Lange.

Najlepszą recenzją cBa pewnych sztuk byioby
milczenie.
, Dziwić się muszę dyrekcji, ż© uważała za 

stosrwne tracić tak drog. czas na wystawiamie 
Ichoty importowanej z  zagranicy. Może jakiś 
wielki, wyjątkowy talent zdołałby jeszcze .wydu- 
hyć coś nowego z tematu tak og-^nego, iak star­
cie Saansona (poety) z DelUą, wcieleniem oodae.i- 
nego, nieodpowiedi-tainego kłamstewka kobiece­
go, które drobną siecią wykrętów opiąitróc go 
coraz bardziej w bioto ściąga i na śmierć skazu­
je; może potrafiłby jeszcze zabłysnąć skrzącą 
ironią i -aeaird, dow.iptm lub zgnzytem prore 
Stu, z poza którego yryszczerza zęby rrigedja 
ludzkiego bołu. Tra.dkome<łię wystawioną w par 
tek, zabiją banalność, nurzająca s:ę w  atmosferze 
n/ żom eszczańskiej r.ermańsildej trywialności i 
płask ości, która lla każdego miłośnika sztuk jest 
mezfroćna. A .iad wszT "stkiem uiiOSj się nieprze­
zwyciężona rozpaczliwa nuda. Ogarnai ona i pu­
bliczność i aTtystow, którzy nie zdołają wykrze­

sać z siftbie ,Iskry zainteresowania s ę  tym wy- 
koszlawionyim, n.cudolnym tworem przez gada­
tliwość, brak kompozycji, przypominającym do­
rywcze, stmiBiick e lmo: owizacje.

Są czasem jednak ustępstwa, które dla wiel­
kich artystów są  czyni. Wybór lub interpretacja 
sziiik granych przez p, Brydzińskiego wyraźnie 
wskazują na zamiłowanie jego de owych_postao, 
złożonych, dwoistych, do których u-lent jego dzi­
wnie się nag-jna, Rcrfa Samsonai-Henryka, wierzą­
cego w apostolstwo swej poezji i jej doniosłość 
niesłydianci dlla społeczeństwa, a zarazem dotrze 
otoczonego germańskiego mieszczucha jest jedną 
z tych, które p;_Brydz nski tak chętnie wybiera- 
Kczdw^ojeme postać potęguje się jeswoze w sce­
nach obłędu, wywołującego groteskowe efekty. 
Jednak daremne były usiłowania artysty. Talent 
i gra jego nie zdołały nadać postaG lej życia i za- 
mtf resov'ać nią pubicaności. Fan’ Trapszo dosko­
nała w akcięj. Dagmara, pełna wdzięku i elegan­
cji, unsrb*eoie najistotniejszej przecięipej kotb eti 
z całym zasobem wy1rretóv% kłamstw bez żaidnee 
go końca, lub odnow alziaiuości. ,W akcie II. nie­
zrównany był jej lekko ^nunzemy, ironiczujr u- 
śmif ch, jakiem nictj-lla) ową rolę Daliłi. lecz i 
sztukę całą zdawała się obdarzać. P. Justian naj­
zupełniej wnkną) w tę jedyną, konsekwentną

postać tap cera-1 rawca. ku któremu zwracają się 
praktyczne z a p jy  pani Dogmaty.

Fan Jasiński nudził się wtraz z  całą puobuz.no- 
ścią, ą  z ni’r i imnt jty śc i. Odazuwać się dawał 
jstkiś dziwny przymus. I jeno trochę humoru wnio­
sła ze sóbą banda swojskich 'itistynów-statystów.

Zdaje są, że reżyserję ocamęła beanaxŁiej- 
ność j wraz z p. Czaki na scenie dzieliła, wątpli­
wości co ‘d» Dowodzenia sztuki. Bezipo: receność, 
jaką starano się osiągnąć w inscenizacji, była zu­
pełną pod tym warlędesn.

Gdzieś... na świecie, iriiraęją speajakie ezatso 
pisma, teatralna, we Francja, w Anglii, w Nlem- 
czech, któie pozwołiby wybrani pośród tak boga­
tej, współczesnej twórczość? zagranicznej kilka, 
lub kilkanaście sztuk nz  rok, dających dynekc' 
gwarancję poziomu ai tystycznego i sulrc :su pie­
niężnego. Ale u nas, tah.ch nowinek nie trzeba, 
wybiera się na d.j»bił-trafił na^cibŁc swors aa- 
.graniczni miuzy, zr ecnęct się m yslów , marcu­
jąc ich czas i zdotoośi. *mii* pabbezajość i w y- 
cz< rswe foadusze teatratoe.

Interfm.
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Ustępstwa Francji.
W  prasie angielskiej panuje przekonanie, i© 

rząd franCuSKj zgodził się na pbdział spornej dziel­
nicy Śląska, potwierdza tę opinię choćby „Łe 
Temps“, uważając projekt Starzy za najfepszą pod 
stawę rokowań. Zasiądą zaś tego .projektu jest po­
dział okręgu przemysłowego. Daleko jesteśmy od 
nieugiętej postawy Francji z pierwszych dni ślą­
skich.

-OO—̂  i

Wykręty pruskie.
W odpowiedzi na nóte gen. NoMeit w sprawie 

rozbrojenia rząd niemiecki zgadza1 się na rozwią­
zanie organizacji Escherich. mlrlicji Prus Wscho­
dnich, straży obywatelskiej w Bawarji, czyniąc 
przytem zasitrzeżenie co do drugiego punktu (Pru­
sy Wschodnie), gdyż „Mam^ pokdju z !P'osją rząd 
polski utrzymuje swe aimję pód bronią i przepro­
wadza wielkie kcmcestrtfcje wojsk na granicy 
Prus Wschodnich. Ludność Prus Wschodnich ży­
wi pAważne obawy z powodu tych przygotowań 
wojennych Polski, po inwazji Żeligowskiego, na 
terytorium wiieńskiam, i z powodu wypadków 
rozgrywających się obecnie na Górnym Śląsku.

Gdyby Polska1 zdemobilizowała swe wojska 
możnaby te obawy usunąć i milicje Prus Wscho­
dnich straciłyby racje bytu. Dopóki tego nie ff- 
czyni— rozwiązanie milicji doprowadzi tylko do 
tworzenia się związków tajnych, które z łatwo­
ścią ujść mogłyby czujności władz i stanowiłyby 
pjważne niebezpieczeństwo dla pokoju wewnę­
trznego i zewnętrznego.

i-----oo— •

Granica austro-serbska.
Wedle doniesień „Tempsa" Jugosławią żąda 

wyznaczenia grauicy w Karyniji wzdłuż linji Dra- 
wy. ,

Szkoła polskich agitatorów 
komunistycznych.

Komuniści założyli na Ukrainie zadnieprz iń- 
skiej >ddzial „agitaforski dla jeńców P taków  
w sile 6.000 ludzi. Mają ho być kaidry „Piskiej 
armji czerwonej**. Instruktorów; sprowadzono 
z PolskiC^).

“ OO  ̂ j

Sprawy ukraińskie.
NOV/Y SYNHEDRYN „UKRAIŃSKI*1.

W Paryżu istnieje „Paryslćij Nacjonaluij Ko- 
.mitjet’1 niejakiego Markotunia, wybitnego działa­
cza rosyjskiego na Ukrainie podczas przewrotu 

, rewolucyjnegb. Otóż do ni ego maja należeć też 
Rusmi galicyjscy z ha,rwy endeckiej red- „Diła“ 
Pannenko i dr>cent uniw. Iw. Tomasziwśkyj — Hak 
donosi ,.Ukr. Trybuna**. — Na zjeździe zaś monar­
chistów rosyjskich byli obecni też pretendenci do 
korony rosyjskiej Skoiopadskij i Wasyl Habsburg, 
jak donosi „Voss. Ztg.“.

ZJAZD SOCJALISTÓW UKR
4. hm. odbyła się we Lwowie, przy współ­

udziale uazestoików zpoza Galicji. konferencja 
ikr. S. D. obradująca na temat oświaty partyjnej.

SKAUTING RUSKI.
Rusini mają organizację skautową nazwaną po 

kozacku „Ptast“ . Onegdaj odbył się we Lwowie 
popis skautowy „kosza** lwowskiego, ,jpułków“ 
dziewczęcych i chłopięcych. („Pułk“ =  ,,dnsży- 
na“.) Ze sprawbzdań widać. ix> młodzież lubi wpro­
wadzać w pjmysł Bada-Povella soldateskę, a zno­
wu starsi klerykalizm-

LENIN I TOWARZYSZE PONOSZĄ PORAŻKĘ.
Helslngfói s. (E. E.) Zjazd ekonomiczny Zwią­

zków zawodowych w Moskwie wybrał do, pre­
zydium prawie wyłącznie zwolenników kierunku 
radykalnego, reprezentowanego przez Trockiego. 

,Zwoleatr"cy więc Lenina, jak Lomow, MiUitan, 
: Ryków, oraz sam Lenin ponieśli w tych wybo­
rach zupełną porażkę, bo ani jeden z  nieh nie 
przeszedł <Jó prezydium Związków zawódJwycfa 
sowieckich.

Dokoła spraw y 
górnosląskieju

KOMUNIKAT POWSTAŃCZY.
Komun kat powstańczy z 10. VI. Na odcinku 

północnym utarczki patroli. Na odcinku południo­
wym ataki nieprzyjaciela w okolicy Racborza 
zlikwidowano.

Wojska koalicyjne obsadziły część strefy ne­
utralnej.

LIKWIDACJA POWSTANIA NA G. SLASKU.
Bytom. (PAT.) Wojska koalicyjne zajmują 

w dalszym ciągu strefę neutralną w ten sposób, 
że od strony niemieckiej zajmują 'ją wdjska an­
gielskie a od polskiej wiojska francuskie. Na razie 
zajmowane będą ważni jigzę punktą komunikacyj­
ne, Powoli obsadZvżna ma być cała linja. Do starć 
między oddziałami powstańczymi a oddziałami 
niemieckimi przychodzi tylko tam, gdzie nie ma 
jeszcze wojsk koalicyjnych. Ataki następują ze 
strony niemieckiej, jak niemniej ze strony tych 
oddziałów niemieckich, które nie usłuchały rozka­
zów gen. Hóffcra.

Berlin. (E E.) W ciągu ostatnich dni nie było 
na G. Śląsku żadnych ważniejszych starć połsko- 
niiemiećkicn, nie słychać nic również ^  dalszem 
posuwaniu się Wojsk angielskich i włoskich. We­
dług opiuji przeważnej części pism niemieckich, 
plan utworzenia strefy neutralnej jako niedający 
się zrealizować został zaniechany,

OBECNA LINJA DEMARKACYJNA 
NA G.. ŚLĄSKU.

Bytom. (BE.). Na północy powstańcy opu­
ścili już cały trójkąt między Laudshergiem, DęoO- 
wicami a granicą powiatów Ołeśko-lublhricckie- 
go. Tak zw. linja detuarkacyjiia przebiega obe­
cnie: Dębowice, Stanówce, Grodzisk, Marmuto- 
wice, Bałtarowice, Grudzeniec, Jakobswalde, Cir- 
chowice I Rawa: następnie idzie wzdłuż Odry. 
Grudzieniec zajęty jest przez Anglików.

WYMIANA NOT W SPRAWIE GÓR ŚLĄSKA.
Paryż. (PAT) Wymiana' not pomiędzy Lon­

dynem.--a ■ Paryżem *y sprawie Górnego Śląska 
tiwa w ,da'szyłH . ciąga. Jiak donosi „Petiit Parisien“ 
rząd francuski w swej odpowiedzi na, ostatnią 
notę angielską przyjmuje do wiadomości demar- 
che rządu angielskiego w Berlinie oraz zaznacza, 
ż t Francja nie przestaje czjmić wysiłków na Gór­
nym Śląsku celem utrzymania porządku przyczem 
nota oświadcza, że rząd francuski będzie trwa'© 
stać na tern stanowisku, usiłując zachować równo­
wagę pomiędzy Polakami i Niemcami. „Petit Pa- 
risien** dodaje, że nie może być mowy q tern, aby 

zlikwidlować pptwstfcnSe pofekie, pczcsitawiafąo 
równocześnie pud bronią siły zbrojne gen. ttoft- 
ra. Dziennik przyp.mina, że już ód 2 tygodni Po­
lacy poddali się posłusznie wskazówkom komisji 
międzysojuszniczej, podczas gdy nic podobnego 
nie uczyniono ze itnouy niemieckiej. — W „Ecso 
de Paais“ Pertinax, 'omawiają,c projekt angielski 
rozbrojenia1 oddziałów polskich pisze: Niech n:kt 
nie żąda od nas nietyiko tego,, abyśmy prowadzi­
li walkę wyłącznie przeciwko Polakom, ale nawet 
i tego, abyśmy żołnierzy Korfantego traktowali 
w ren sam sposób, co żołnierzy Hofeną albowiem 
podczas gdy pierws isą to chłopi i robotnicy wal­
czący może niezręcznie o swióje prawa narodowe, 
oi drudzy zorganizowani i prowadzeni na modlę 
pruską, stanowią awangardę idei rewanżu niemie­
ckiego i po pierwszych sukcesach niewątpliwie 
jak najrychlej zwróciliby się przeciwko nam. W 
tym samym przedmiocie „Edair** pisze: Jest to
niemniej giodne pużałovranią. że Anglja zd-i}e sic 
pragnąc przywrócenia autorytetu komisji między­
sojuszniczej w Opolu jedynie po to. aby mogli' 
srożyć się przeciwko powstańcom polskim, pod­
czas gdy istotnymi powstańcami są właśnie ban­
dy Hófera. Gabinet angielki pisze dziennik zdaje 
się zapominać, że ochotnicy Korfantego zgodzili 
się złożyć broń, dtając dowód zaufania do wyso­
kiej komisji, podczas gdy Wojska niemieckie po­
mimo , kilkakrotnie ponawianych żądań ze strony 
władz koalicyjnych nie przest^* się posuwać na­
przód.

NOvVOOBK^NY REKTOR UNIW. JAGIELLOŃ­
SKIEGO.

Kraków. (PAT.) Rektorem uniwersytetu Ja­
giellońskiego został dziś wybrany pjraz trzeci 
jednomyślnie orof- Estreicher. Ponieważ prof. 
Estreicher wyboru nie przyjął, wybrany został 
rektorem pióf. dr. Juljan Nowak, pref. bakterio­
logii i weterynarji Uniwersytetu Jagieł.

UPOSAŻENIE SĘDZIÓW I PROKURATORÓW.
Warszawa. (PAT. Komisja budżetowr na po­

siedzeniu wazorajszem zakoi czyła rozprawę ogól­
ną nad wnioskiem p. Markiewicza w  przedmiot e 
uposażon a sędziów i prokuratorów. Referentem 
obrano p. Mieczkowskiego.

WSPANIAŁY PRZYKŁAD OBYWATELSKIEJ 
OFIARNOŚCI.

Warszawa. (EE). Centrala akademickich Bra­
tnich Pomocy w Warszawie koirriuniKuje. że p. 
Loewenfeld w zrozumieniu c ężk ego położenia 
powracającej w mury tjczulni młodzieży akademi­
ckiej, zainicjował wielka zbórkę dla akademków, 
dając na ten cel 1,350.000 marek.

50-LEN1 JUBILEUSZ NAUKOWEJ PRAC T.
Warszawa. (EE). W niedzielę, 12 bm. w auli 

uniwersytetu warszawskiego odbędze się o godz. 
12-ej w połudn.e obchód uroczystego uczczenia 
50-letnlej pracy pedagogicznej i obywatelskiej A. 
A, Kryńskiego, profesora uniw. warszawskego.

-*—U—-
W SPRAWACH POLSKO-GDANSKIEJ I POL- 
SKO LIT. REFERENTEM BĘDZIE jAPONCZYK.

Gdańsk. (PAT.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 
na liajbliższem posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
które się odbędzie w Genewie 3$aa 17. bm. refe­
rat w sprawie gdańskiej wygłosi delegat japoński- 
Na tych samych obradach Ligi narodów omawianą 
będzie sprawa spun? polsko-litewskiego w kwestii 
wileńskiej.

POLSKO-FRANCUSKI UKŁAD HANDLOWY.
Gdańsk. (EE). „Danz. Ztg.“ podaje z Faryiża 

szereg szczegółów układu handlowego polsko- 
francuskiego. Układ ten ustala stosunki celne obu 
krajów, w ten. sposób, że Francja ma w Roispe 
pewrnę udogodtięnia w dziedzanrle handlowej, rpa 
zwiaszczi . rezerwowane dostarczane kontyngentu 
tSwarów.^najbaidziej potrzebnych w Polsce. U- 
kład zawiera prócz tego przepisy, dotyczące za­
kładania i rozwoju zarówno polskich jak i francu- 
sk'ch towarzystw finansowych, oraz zrzeszeń 
gospodarczych etc.

SOWIETY OPIEKUNAMI IFJLANDJI.
Gdańsk. (PAT.) „Danz. Ztg.“ donosi z  Lon­

dynu: Rząd angielski posiada dok-menty wska 
żujące na blizkl nieprzerwany stosunek pom^dzy 
Republiką irlandzką a- Rosją sdwiecką. W  doku 
mentiach tych noszących oficjalne piętno, a dato­
wanych 15. czerwca zr. zapewniają sobie obie re­
publiki zupełne poparcie i współpracę w sprawie 
zyskania wolności. R»sja przyrzeka staTać się 
ó uznanie Republiki irlandzkiej.

Obrońcy Lwowa 
powstańcom górneśłąsli,' .

Mocnym głosem zawołali wczoraj o pomc' dl? 
walczącej na Górnym Śląsku braci, obrońcy Lwo­
wa, ci, którzy dowiedli, że czynem umieją bronić 
rodnego miasta. Do ratuszowej salj zw.jłał'j wiec 
obrońcy Lw^ówa,. W ławkach radzieckich zasiedli 
i salę zapełnili młodzi i starzy bohaterowie walk 
listopadówycł r. 1918 i uczestnicy zwycięskich 
zmagań z nawałą bolszewicką pod murami' Lwo­
wa. Nie było wczoraj wiele gadania, Lno prze­
wodniczący wicepr. m. dr- Stahl słów mika nad­
mienił, rerfe-ent p. BiaJskiewjcz prpa,‘ł rezolucję, 
dr. Lubaczewski w imieniu ogólno-akudemickiego 
Komitetu zapewnił: „czuwamy i jesteśmy świa­
domi swoich obowiąizków; musimy się oddać do 
dyspozycji Naczelnictwa n»a Górnem Śląsku**. Hu­
ragan oklasków towarzysz® tym słowom, jako t 
dowód solidarności z młodzieżą akademicką.

Uchwalouc jednomyślnie rezolucję, rozbrzmia­
ła pieśń: „Nie damy ziemi** i okrzyk gorący wyr­
wą! się z piersi zgromadzonych: „niech żyją bra­
cia Ślązacy!**
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Re^,Łucja ópłswa-:
Obrońc /  rn a "a. ’i obywatefeiwo Lw w j  

tgromadzeni na wiecu, wyrażają głęboką cześć 
i podziw dła bohaterstóej oorony prastarej dz ęlńi- 
c.v p l̂ isto-w sklej i szlą brao sórm>ślaufciei wyrazy 
otuchy i wytrwamia na raz obranej drodze, śla­
dem Lwcwa, aż do zupełnego zwyc ęstwa, zape­
wniając i en? że gotowi są pospieszyć z czynną po- 
mocą we wszelkiej fornic.

Żądcyą od aliantów ścisłego wykonania trak­
tatu wersalskiego, zgłaszając protest przeciwko 
dalszemu frymatrezemu ziemią polską i handlowa­
niu duszami polski emi, przestrzegając, że dalsze 
tego rodzaju postępowano musi wyr/olać odruch 
całego społeczeństwa polskiego-

Wzywają rząd polski do wyjścia z dotychcza­
sowej bierności przez udzielenie wszelkiego p«>- 
parca walczącym Górnoślązakom, zwłaszcza, że 
rząd niemiecki nietylko zupełnie ja/wnie udziela 
Niemcom na Górnym Śląsku wojskowej i mate­
rialnej pomocy, ałe ponadto dopuszcza się zbrod­
niczego tenoru na tamtejszej ludności polskiej.

Wzywają magistrat rnloota Lwown, by na 
rzecz powstania górnośląskiego zarządził nałoże­
n i  jednodniowego podatku r.a wszystkie lokale 
zabawowe i przedyębiOŁStwa rozrywkowe, zaś 
wszystkie kongregacje, instytucje i stowarzysze­
nia do uiszczenia jediuwazuwej, znaczniejszej da­
niny.

Wtec apefuje do wszystkich rodaków wschód. 
Małopolsk, by wytężyli całą energie dia zorgani­
zowania wszechstronnej pomocy braciom walczą­
cym na Górnym Śląsku.

Lwów dla Górnego Śląska.
(UL kćiuiuiilkat Sekcji dOr«**.neJ pomocy Kom. 

dbr. kres- cm h.)
Dzięki ofiarności społeczeństwa, przy porńó- 

cy zwłaszcza świata lekarskiego, Tow. Czerw. 
Krzyża i Komitetu Obr. Państwa, wyrusza jutro 
ze Lwowo ną G. Śląsk ruchoma czołówka sani­
tarna. Zorganizowana tak, by tuż za linją bojo­
wą nieść pomoc rannym. Należy mieć nadzieję, 
że zaopatrzona Obficie w materiał sanitarny, ży­
wność, środki transportowe., pcisomal dający 
gwarancję jej sprawności, pracować będźió ż  ko­
rzyścią i w swem hurranitarnem poissannlotwie t  
dlla zaciśnięcia węzłów, wiążących Śląsk z Rze­
czypospolitą. a w szczególności Lwowem.

Czołówka sanitarna, zabierająca ze sobą 50 
łóżek dła chorych, posiada dział operacyjny wy­
posażony w instrumentarium do większych ope­
racji chirurgicznych. Perscnwl składa się ,z dwóch 
lekarzy, 2 medyków, 3 sandtariti^ek, 16 dsób 
służby- środki itirajisportowe: 10 wczów, 1(3 par
kuni.

Żywności Lwów wysłał w ostatnich dniach 
kilka wagónów, a mianowicie: 5 Wagonów zbtiza 
i grochu przez Kiomitet obr. kresów zach. kosz­
tem 1.93C 000 mk., 1 wag* m konserw, zakupiony 
przez Korrrde* Obr. Państwa, odrębnie wyekspe­
diowano przez magiazyn Syndykatu rolniczego 
3.770 kg. żywności z Komitetu obyw. w  Mości­
skach. kilka pak jaj ze Zborowa, dary młddzlely 
szkolnej ,z gimn. im. J. Kochanowskiego i inne, 
które -wyszczególnione będą w  osobnem zesta­
wieniu.

Ofiary me,iięźne prócz składanych w redak­
cjach j Komitecie Obr. kres. zach- —- których 
wykaz będzie otobnb ogłoszony —- zbierane są 
za pomocą list składkowych przez Organizacje 
kobiece ,po domach.

W kcJach niewieścich czułych na idedolę 
dziecięcą, znalazła echo odezwa wydziału Opieki 
nad dziećmi Sląśkiemi, wzywająca ó pomoc dla 
dzieci bohaterów, którzy złożyli życie ną ołtarzu 
Ojczyzny. Na zapoczątkowanie tej pięknej akcji 
odbędzie się 24. bm. koncert p. Argasińskiej-Ch'oy. 
nowskiej.

Wreszc’c w kołach kobiecych podjęto myśl 
ofiarowania od kobiet lwowskich sztandaru jedne­
mu z oddziałów powstańczych-

Odejdzie druga przesyłka książek (pierwszą 
wysiało „Wszystko db fror.tu“). Składa się r.a 
nią dar Uniwersytetu żołnierskiego 6, armji 725 
książek, 100 książek Tow. Szkoły Lud., ! 175 red. 
„W obranie Ojczyzny1*. Nadtó Uniwersytet żoł­
nierski ofiarował 3.0ui) arkuszy papieru listmw egb. 
55 gier towarzyskich i 173 różnych patriotycznej 
treści obrazów. Odejdą również d.xiki kamee'a 
ryjfle.

D A R H O  W MIEJSCOWOŚCIACH
K U R A C Y J N Y C HU SK U TEC Z N IA

W YPŁATY

POCZTOWA K A S A  O SZ C Z Ę D N O ŚC I
W W A R SZA W IE PL. NAPOLEONA 8.

^ . K O N I K A .
R e p r r t u a r  ł i  - t -  j  m i«| * Tc te q > <

W niedzielę pop. o 3 »Tajfunc, występ Brydzińskiego; 
wieczór »Czai munduru*.

W poni (dziatek »Sanison i Dalila*, tiagikomeaja w 3 
aktach, występ Brydcinsaiego.

M a ł y  ł ™ t r  . n i c i s k i  (uL Gródecka 2 b.)
W nieazielę *Don Juan*, występ Brylińskiego, 

Początek przedstawień o godz. 7'30 Viecz.

L w o w ie .
— Wiec w sprawacn Górnego Śląska ógótno 

akademicki odb^dze się dziś, w niedzielę, 12. bm. 
w auli nowego uniwersytetu o godz. 11 przedpoł.

— Pogrzeb śp. Mieczysławą) Siekakiego, pó- 
rucmisa W. P. odbył się wczoraj popioł. z riaplicy 
Boirnów, Na trumnie złożono mnióstiwo wieńców', 
w tern kijka od kolegów anarłegb. Za trumną po­
stępowało kilkarei osób. wśród nich wielu wyż­
szych oficerów z generałem Stanisławem Halle­
rem na czele. Przed trumną ma^zcTow-J oddział 
wtAska z muzyką wojskową- Nad grobem prze­
mówił jeden z  towarzyszy broni i ks. prof- 
Csesnak.

—■ Zlot drużyn harcerskich. 'Wczoraj wieczo­
rem odbyło się w ratuszu, pod przewodu, dra 
Wiktora Hamerskiego pojedzenie Obywatelskie­
go komitetu żlotu hairoerstkiego, zwołanego' do 
Lwowa na 1, 2 i 3 iipca Dr. dla uczczerra drie- 
sięoioleće istnienia arużyny haucerskie.’ we Lwo­
wie; Naczelny harcerz gen. Józef Haller zapowie­
dział swój przyjazd. Do prezydium honorowego 
należą: ks. aircyb. Mczewski, prezyd, m. Neu­
man i gen. Lamozan-Salins. Na posiedzeniu byli 
obecni między innymi wiceprezydent m. Obrek ‘i 
dr. Stahl, rektor Pol1 tectiniki dr. Pawlik 'itd. O  
mówiono szczegóły programu i przjjęce drużyn. 
Zlot bęlzie miał charakter święta lwowskiego, a 
weźmie w niirn udział chorągiew IWowska i Kra­
ków k?, oraz reprezentacje chorągwi z całej Pol­
ski. Program zlotu następujący: Dnia 1. Iipca ra­
no: otwarcie i zwiedzenie wystawy nan otrskiej, 
otwarcie Zlotu uroczystą akademią, popołuidutu: 
zwiedzanie miasta, złożenie wieńców przez repre­
zentację drużyn na grobach Obrońców I wowa i 
poległych za Polskę żołnierzy państw sprzyrr -e-. 
rzouych, wieczorem wolna gawędfcai obozowa 
przy ognisku. D. 2. ]'pca: rewja drużyn i ćwicze­
nia połowę; zawody rr.iędzy drużynami w umie­
jętnościach technicznie-harcerskich o nagrodę 
„Orlej drużyny chorągwi11. D. 3. Iipca rano: Msza 
pokrwa, pótem przegląd drużyn przy współudzia­
le reprezentac?. władz, wręczenie, „odznak wdzię­
czności" zasłużonym około rozwoju harcerstwa 
w Mafopołsce, przernairsz przez miasto i defilada 
przed Naczelnym harcerzem, następnie popis pu­
bliczny. Popołudniu przedstawienie, wreszcę ze­
brania zjazdu walnego oddziału lwowskiego.

— Biuro wywoao przy depairt. XVII magi­
stratu zostało zwinięte z powodu wprowadzenia 
w życie wolnego handlu.

— Ajent, który łazi po drabince. Posteru, k o  
v y  policji 439. posłyszał w ul. Słonecznej o 3. ra ­
no rozpaczliwy krzyk o ratunek przed złodzieja­
mi. Przekonał się, że do realności pod 1. 31. trzej 
złodzieje, z tego dwaj w mundurach, przełeźR 
przez parkam, przystawili dłrabnę do okna i skra­
dli z mieszkania Z. Moschbanta roś tam z garde­
roby, a nadto 40 łysaęcy marek. Złodzieje zbiegli, 
osierocwszy drabinkę. Policjant zaczął ich szu­
kać i to ze skutkiem. W ul. Inwalidów ujął jed­
nego sprawcę w osobie A. Berezowskiego, w ul. 
Nenckiego puścił się w pogoń za dwoma innymi 
i wjął jednego z n:dh, Mariana Lachowskiego, 
który wydał hraeciego, cywila Prokopowa. Rze­

czy skradzione zanieśli do stróżowej Anny 5a- 
wycz, którą również aresztowano. ,

Tenże sam policjant, spacerując w oskrszym 
ciągu, znalatzł w ul. Gazowej śpiącego n? ławce 
Józefa Całego, włóczęgę bez przytułku, który 
padł również ofiarą tej trójki, trochę wcześniej. 
Przystąp fi oni do niego, wojskowi, jako .żandar­
mi" cywilny ziodziej jako ,-ajent policja" i zażą­
da/li legitymacji. A pan eważ Caiy wylegitymo- 
-mać się nie mógł, pan ajent ściągnął mu cał-e bu­
ty z nóg, darujai. go zresztą wolnością. Całego 
bez butów idachu nać głową wzięto przy tej spo­
sobność: takie do aresztów policyjnych, z litości 
dii bezdomnych.

— Znaczna kradzież. Kupcowi Wł. Iżyckiemu 
gmeły od pewnego czasu pieniądze z szafki zam­
kniętej. W ten sposób skradziono mu 170 tysęay 
mk., 400 tysięcy karbowańców, 60 tysięcy bry* 
wiein 19 ryr-ecy rubli, 2 tysiące mk. nremeckich. 
Onegdaj ujęto sprawczynię kradzieży w osoł e 
póiJugaczk1, 52-ietn'ej Kukurudzy Aniiy. Przyznału 
się ona, że pieniądze Kradła, gdy właściciel cho­
dził na strych do gołębi. Prawie wszystke pie­
niądze — próciz rubli — znalezaono u niej w  do 
mu po różnych syrzynKach, schowkach z wiktu­
ałami td Kusomdzę aresztowano.

W  lE c Isc e  i n a  lw lęet«.
— Z karty żałobnej. W  Kn Łowi' ĵitdirł 

,w 51 i. życia sędzią sądlu okręg, w^ Lwo*4e jju- 
1 awrac Szycttowski.

W 61 r. zydc zmarł Henryk fiadlcT, rejent 
w Ruhp.ti^nie- 1

V i i £ c  k o l e j a r z y .
Ziricjatywy nrejscowegc koła zawodowego 

Związku kolejarzy odbył się wczoraj nai podwó­
rzu „Grażjąiy" przy ul. Sapiehy wiec kolejarzy w 
sprawie polepszenia bytL. W wiecu brali też u- 
Jziai przedstawiciele kolejarzy dyrekcji ka-akow­
ski ej i stanisławowskiej.

Po zagajeniu deł. Kuryfowioz zdał sprawę ze 
swego pobytu w .Warszawie, wskazał na wzmo­
żoną produkcyjność pracy kolejarzy, ciężkie wa­
runki. materialne i obojętność mfen. komurułcacji pa 
postulaty kolejarzy. Pooel Diamand 'omaw.ał 
sprawę z poiltyczego Duiiktu widzenia, wykazy­
wał potrzebę silnej, jednolitej organizacji .obotup- 
czej i potrzebę walki o polepszeaie bytu, jako 
walki o byt państwa jednocześnie. Następnie se­
kretarz zw;ą*zkiu Maksamin odczytał rezolucje. 
Zabierało też głos kilku innych mówców.

Ogólnie podkreślano potrzebę jednolitej orga- 
n zacji, wy-sekano na brak sd-daroości. jako źró­
dło niepowodzenia w czasie ostatniego strato. Ko­
lejowego, skarżono się na ministra kofeji. na inne 
związki, kołejowe, na pragmar'ke służbową.

Istotna treść rezolucji ucrwaaonych przedsta­
wia się nastepudąico:

Zarządać od rządu natychmiastowej poprawy 
bytu i regularnego dostarczanfa aTltodóiw pierw­
szej pciłrzeoy, zażądać ścisłego przBstazegania: 
(Lgodiz-nnego ćntia pracy, który się omfja, zazacać 
uregudowania spcawy platnycl urlopów dla eta­
towych i nieetatowych fuukoonarjuszy, zażądać, 
by poaatek oŁobteto-docnodow y  i ew«r.toaimą po­
życzkę prayrreusową obliczano na podstawie peu- 

j s§i 2a®adtu<«ei, a nie dodatków', których oełem 
jest dać pracowrkowi rmninwim egzystencji, za­
żądać uznania zaiicaki zwrotnej i ewakuacyjnej 
udzielonej w  ubiegłym .roku, za niezwruna, re­
wizji dotychczasowego poidzt?łu na strefy doptr- 
szczcti a praseJsfcaWicieli Z3K. do instyuji^i, ? 
cych na celu troskę o poprawę bytu.

Wiiec miał przebieg poważny i spokojny.
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TYDZIEŃ LITERACKI
S t a n is ł a w  b r z o z o w s k i.

Filozofia r i i p i  nM i
IL WARUNKI POWSTANIA.

Gdy uawiąizki późniejszego romantyzmu pol­
skiego w życiu niemal wcześniej, niż w literatu­
rze objaw .ać się zaczęły, Jan Sn.adtck„ trafni 
uczul nowość i odrębność duchów a tych pierw­
szych zopoczątkowań. Mylił się jednak w jednem. 
w tem mianowicie, ze zbfjż wielkię znaczeni e 
przypisywał w tych pierwszych objawach prze­
miany w duszy polskiej czysto umysłowym czyn- 
nkom. Tomaszowi Zanowi i Wareckiej gromadce 
nie potrzebne były teorie pozna wrze, filozoficzne 
argumenty na korzyść idealizmu: nie potrzebne jej 
były subtelne analizy, by wierzyć w ducha i ser­
ce wbrew wszystk m zmysłom i log.ce 1akrów 
ustalonych. Nie potrzebował dowiadywać się od 
Kanta o prymacie praktycznego rozumu ci, któ­
rych całe wyznanie wiary streszczało i streszczać 
mus ało się w słowach: „Jesscze Polska nie zgi­
nęła, póki my żyjemy". W rodowodzie polskiego 
romantyzmu legioniści i Kościuszko zajmują to 
samo stanowisko, jakie w romantyzmie niemie­
ckim przypada Kantowi, FUitćrrcu, Szleglowi, 
Szczytem w romantyzmie niemieckim był szcze­
ry i głęboki w całej swej naiwność, szczery 
przynajmniej w pierwszym okresie — pozagrobo­
wy stosunek Novallsa do iego narzeczonej. Wy­
żej, w swych manifestacjach życiowych roman­
tyzm niemiecki (jeżeli pozostawić na stronie R- 
chtego, który sw; bohaterskw-patriotycztją fizVaJąl- 
nośdą nie wywarł" zresztą na ruuiantykoty „żą­
dnego poważniejszego wpływu), nie wzńósł się 
nigdy. Romantyzm polski p>erw$ze swe man festy 
spisywał lancami po wszystkich polach Napo- 
leońskch bitew, męczeństwem szkolnej młodzie­
ży Wileńskiej, spskami Warszawskimi. W Niem­
czech, romantycy próbowali w najlepszym razie 
żyć według ,teorii idealizmu filozoficznego. W Pol­
sce idcal zm pozostawał, jako próba zrozumienia 
życia, zrozumienia czynów dokonanych. Roman­
tyzm polski nie był idealizmem we właściwem 
znaczeniu. Był on świadomością bohaterstwa, ale 
bohaterstwo to nie było czczą marą czysto my­
ślową. lecz najkonkretniejszą oczywistością. Ne 
zrozumie się romantyzmu Dolskiego, iężeK się je­
go głęboko, szczerze życiowego charakteru nie 
mozumie: od począitku nie chodziło .tu o nic wty- 
myślonego, o coś, co człowek najpierw pojmie, 
wykombinuje, a nawet zachwyceniem duchowem 
uufry. Romantyzm polski, za jednym wyjątkiem 
większego znaczenia1, za wyjątkiem Z. Krasińskie­
go mianowicie, był tylko świadomością życia i ni- 
czem więcej. Zycie samo w swej niezblaganej, 
okrutnej szarości przetwarzało tych ludzi, brało 
ną torturę serca ich i myśl — a twórczość ich 
była tylko naturalnym, tfiewymuszonym głestem, 
była wprost wysiłkiem zachowania, wśród naj­
okrutniejszego ucisku, duoha i serca, gdy już nie 
tylko stopom brakło punktu opaTda, lecz i my­
ślom, uczuciom nie stawało powietrza1, czystości, 
w aty w siebie. U Adama Miokiewicza, który jest 
typem zasadniczym romantyzmu polskiego — w y­
stępuje to szczególniej wyraźnie.

Logika roztworu romantyzmu polskiego, skoro 
tylko krozumie sifi Jego założenia — jest b e ­
zmiernie prosta. Jest on aktem wiary w ducha 
narodu, samontwierdzeniem w duchu narodu, któ­
remu zbrakło oczywistości fizycznej.

Patriotyzm ludzi tego typu, co im  Śniadecki, 
ogólmej mówiąc ludzi z epoki rerorm i odrodzenia 
narodowego za Stanisława Augusta i Księstwa 
Warszawskiego, przyjmował za podstawę stan 
rzeczy istniejący i dążył do lepszej przyszłości — 
w drodze vyzyskitwajnia wszystkich tych środków 
' zasobów zjyiwbtnych, jakie w narodzie odnajry-

wał. Odznaczał się trzeźwością, krzeykością, 
wielką jasnością myśli. Nie przyjmował w rachu­
bę jednej tylko rzeczy: oto, że moc żywotna na­
rodu nie całkiem iest zawisła od warunków1 czy­
sto zewnętrznych, że to co zginęło wskutek nie­
wiary w sienie, zwątpienia o sobie, odzyskać tę 
wiaTę musi, odzaskać źródło wiary żywej. Spór 
pomiędzy romantykami j klasykami był w swych 
najgłębszych nieuświadomionych jasno uwaT- 
stwow eniaeh duchowych czcit*ś więcej, niż zde­
rzeniem dwóch udmtennych kierunków IStcrackSich. 
fasada: „miej seice i patrzaj w serce" występo­
wała jako podstawa świadomości i Iństc-jozofr1 
naroduwej. Rozum, by widzieć drogę, musi wi­
dzieć choćby okruch rzeczywistości; ale oio by­
wają epoki, gdy ta rzeczywistość iiiika 'do szczę­
tu, do ostatniego ułamka, bywają momenty, gdy 
lą rzeczywistością jedyr,ą staje się wiana w głębi 
serca zamknięta, \wresw oczywistości rozumu 
podtrzymywana. Nie stworzy rozum, ani nawet 
zrozumieć nie zdoła: „miej serce i patrzę] w  ser­
ce". Nie z rozumu i nie z wyrozumowanla szła, 
moc wewnętrzna Kościuszki, legjonfistów, moc, 
która podtrzymywała romantyków, a przedewszy- 
stkiem tego z pośród nich, któity by) ' filarem 
stropu — Mickiewicza, oraz tego męża' niepożyted 
w ary, kMry, gdy sam filar ten chwiał się, wspa-rł 
go, męża cichej a riewymownef w  dziejach ducha 
polskiego zasługi — Andrzeja TowiarósLiegc

Był czas, gdy z narodu pozostał poćwiarto­
wany, w kajdany zakuty trup ; te niby pokutne 
duchy, po wszystkich zakątkach Europy wśród 
niesnasek, zwątpienia, goryczy, tułające się za­
stępy emigracyjne W  takicn warurkach roJźlłtt 
st polek t poezja romamtynznę, w  takich w inni­
kach douzedl naród nasa do swej ostatecznej, 
nieprzfcinijającej samowiedzy.

Gdy rozosrai tylko proch stratowanych po­
bojowisk, gdy usta skuła śmierć, gejy dusze przy­
gniotła niewola, a pomiędzy krajem, a garstką na­
ród reprezentujących, rozpostarło się wygnate, 
czem żyć? a przedewszystkiem na v-zem oprzeć 
wiarę w prawo do życia?

Zyć. do żyje się jakoś, żyć z konieczności, 
z musu, ale Drzecież w  sercu gra ooti &eba życia, 
bohaterstwa, wa'k‘. Ży ć można tylko żyjąc naro­
dem, stoma pokolen;ami poza sobą, nieskończono­
ścią rozwoju i przyszłości nrzed sobą.

Ale przecież stratowano, wyrównano ślad po 
tem wszystkiem, au było

Rpzum nie ma g.ę azego chwycić, na czem 
oprzeć swej dźwigni Archiimedesowej Twórczość 
ducha na tem właśnie polega, że tworzyć trzeba 
tam, gdzie niema pod stopąmi oparcia. Z próźm 
wywieść wszystko.

Na istnieniu — na Takcie istnienia oprzeć się 
nie można. Narodu — niemal A ma być.

Ma być! Teraz naród ma por nać i stwierdzić 
prawo swe do bytu, ma 2 faktu stać się ideą 
i to przeobrażenie ma się dokonać w ludzkiej 
piersi jednego pokolenia. I to jest romantyzm 
polski. , - -

Polska ma być!
Lecz czem jest Polska?
To co ma być, musi bvć święte, musi maeć 

samo w sobie nieskończone prawo do bytu w 
czystości swojej, bo człowiek, gdy wiary szuka 
w czystość tylko w świętość uwierzyć może. 
Zwątpić muszą ci nieszczęśni o Pobce^ jeżeli nie 
odnajdą jej — nzukając czystości vrłasne.i. Więc — 
by ocaleć, zrozumieć PHska musi, po co isterała. 
Historfc jej, ze ślepej twórczości, z rozpętania sit 
siebie nie rozumiejących, stać się ma objawieniem 
światła. Naród musi odrodzić się w Słowie. Dla 
Polski tak została postawiona kwestja, jak dla 
pojedynczych jednostek stawiana była. By ocaleć 
musisz uwieuryć w siebie. Uwierzyć w. sieb.e zna­
czy w Boga doskonałości Najwyższej się ugrun­
tować. znaczy się w Bucu życoe ukochać, znaczy

n
poznać się i odrodzić w Słowit, które jest Bosa 
wieczną miłością nu jodu

I na innej drodze do tego dochodzimy rezul­
tatu.

Cc pozostało wygnańcowi Miokiewiczowi? 
Słowo, które pisał. Słowo, które mówił.
Ale co jest Słowo. Dźwięk pusty, co prze­

mija, jeżeli nre jest wyrazem i sumieniem prawny. 
Jakiej prawdy?
Prawda jest miejsce zjednoczenia ludzi.
W czernie mogły zjednoczyć się znękane, 

rozbite dus^e polskie?
By móc żyć, by móc pisać musiał Mickiewicz 

zrozumieć — czem Polska żyła i dlaczego żyć 
ma, musiał zrozum-eć Polskę jako Słowo i z tego 
Stówa czerpać całą moc.

E. T. MAR1NETTI.

DO MEGO PEGAZA.

Gwałtowny boże spiżowego rodu,
automobilu upity przostreeniią,
tupocesz z Lwogi, wędzidło na zębach twych

[zgrzyta.
Potworze japoński z  oczyma jak ogniska hut, 
żywiony ogiriem i skalnym oiejem, 
widnokręgów spragniony i gwiezdnych zdobyczy, 
rozpętuję w diabelskie teuf, teuf, twoje serce, 
twe pneumatyki olbrzymie na taniec, 
kióry wiedziesz po białych gościńcach wszech-
■ ' ......  - . [świata
Puszczam twa metai^ane lejce.... w  upojeniu - “ '■ 
rzucą** „rięr,W. wyzwoleńczą nieskońąfcóiność L . 1 '
W hałasie twoćch rozsaczekaó 
oto słońce zachodnie kulejąc, 
w twój rozpędowy krok się rzuca, przyspiesz; 
drganie kiwi ua płaskim horyzonće.
Pędzi tam w głębi lasu... patrz!... tam słońce pędzi.

Niechaj / o  chce się stanie " ' 
twój jestem p.ękaiy szatanie!
Na tej ziemi ogłuchłej wbrew wszystkim swj"-n

[echom,
pod niebem ocemńiałem mimo swych gwiazd

[złotych,
pędzę drdzuiąc gorączkę mą i moją żądzę 
razami miecza w pełne nozdrza!1 
Kiedy niekiedy wyciągam me ciało ( 
ażeby odczuć na drżeniu mej szyi 
naloty ramion przeciwnego wiatru 
świeże, puchowe.
Ramiona dalekie, wabne, ćągną mię ku tot-e, 
wichir ten, to oddech twój iest wchłaniający 
Nieskończoności,
co niezgłębiona z dziką mię pijesz radością.
Aa! aa! te czarne młyny rozigrame 
zdają się nagle w bieg rwać hózchełbane, 
na1 skrzydłach swoich z napiętego płótna 
Jak na olbrzymich sj czudłach!

Ofo góry schylone do rzutu
płaszczów sennej św;tżości swej na m g, ucieczkę.
Tam, hen! patrzcie naiowym śmiertelnym zakręcie
góry, bydto olbrzym1 e potworne mamuty,
które pędzacie ciężko wysktepiając grzbiety,
zostałyście jut w tyle!.... Toniecie
w kłebadi mgieł.

Z oddali
siedmiomilowych butów >Jyszę hałas fto e rr  
które nóg waszych słupy wytłaczać z  dnap.

O góry w świeżych lazurowych pfewgrwch, 
rzeki! oddychające nie^ęczną poóv4afc. 
oomne dolny! przem;iajn was w pędzie 
na. oszalałym oo^worze.

Gw m y ,  moie gwwedy! 
słyszycie wy te kroki te toskaiy szczckańf
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Zakład przyjmuję z wa.tni gwiazdy moje! 
Chyżej! o chyżej jeszcze 
bez tchu i bez spoczynku.
Puśćcie hamulce! jakto! nie możece? , ‘ - 
zdruzgotać je!
niechaj motoru puls stokroć szybciej wali!.

Hurrah! Już nie dotykam więcej podłej ziemi, 
iuż się odrywam w końcu i wzlatuję 
w srebrnawą pełnię :
gwiaizd pływających w niebieskiem łożysku.

Przełożyła Anna Ludwika Czerny. 

JERZY ZOLICZ. / "

Współczesne prądy literackie 
Niemiec.

TOMASZ I HENRYK MianN.
Konsul Buddenbrok patrzy pełen wątpliwości 

w przyszłość, lecz pracuje dalej. Zlicza mozolnie 
cyfry ksiąg handlowych, oblicza pizy&złe horos­
kopy, koniunkturę, zyski, lecz niewidzialne jakieś 
brzemię ugna jego barki, myśl plącze się, a w 
mechaniczny, z mozołem i natężeniem woli orga­
nizacyjnej zbudowany gmach jego interesów, co­
raz częściej wkrada się nieprzewidziana tjruaniość, 
złośliwy, nieobliczalny przypadek. Jest-że to jed­
nak przypadek — owo fatum psujące mu szyki? 
Czy nie jest to naiczej naturalne osłabienie energii 
życiowej, którą napróizmo smaga wysiłkiem, pod­
nieca chorobliwie wytężoną pnącą. Konsul Bud­
denbrok jest synem starej hanz©atyckiej roaziny. 
Odziedziczony po ojcu dom eksportowy oparł na 
zdrowych, solidnych podstawach, ale ta diobra 
tradycja kupiecka nie pozwala mu na zawrotną 
odwagę nowych zdobywców, na stawianie ma­
jątku na jedną kartę, z gorącą wiarą, że wygra. 
A nowe, ryzykujące kuptectwo gra i wygrywa i 
splendorem ogromnych bogactw zaćmiewa blask 
tradycji Buddeinhrbków. Młody konsul wałczy 
1 ponosi klęskę po klęsce. Zniewala siostrę, do re­
zygnacji z m łości, d0 poślub n nta bogatego korni- 
sjoupra. Po ślubie okazuję się., ze katnisjomer ów 
to tylko rafinowany oszust. Konsul buadenbrok 
chciałby brata swego Chrystiana nawrócić do 
mieszczańskiej egzystencji. Lecz Chrystjan ne  ma 
ambicji. Wdaje się w podejrzane towarzystwo i 
z zamiłowam em gra rolę błazna, byle się prze­
drzeć bez troski przez dzień. Konsul pragm e je­
dynego swego syna wychować na tęgiego kupca, 
energicznego człowieka, lecz przekomar matura 
wsączyła w dziecko nadmierną .wrażliwość. Nie 
pojmuje nauczycieli, a igni© dziwną miłością do 
muzyki, do marzenia, aż nagle bezradne, nie mo­
gące podołać stawianym mu wymaganiom — 
umiera. Fatum zawisło nad domem Buddenbro. 
ków, rozkład, upadek i otchłań, a tylko tryb or­
ganizacyjny, pozbawiany motoru siły i woli sza­
moce się bezsilnie L beznadziejne.

Autor streszczonej powieści Tomasz Mamn 
jest obok braita swego Henryka Manna w panu- 
jącem obecnie bezkrólewiu wybitnych twórczych 
talentów jednem z najciekawszych zjawisk psy­
chologicznych kultury niemieckiej tak ze względu 
na aktualność subtelnych problemów, które poru­
sza, jak na dominujący wpf: w, jaki na umyslo- 
wość współczesnego pokolenia wywarł. Ten sam 
motyw, który znalazł najdoskonalszy swój epi- 
czmy wyraz w głównem jego dz.de „Rodzina 
Buddenbrok11 przewja się przez całą jego wy­
kwintną, po flaubertowoku opanowaną twórczość, 
której nieskazitelność, przedzie na, kryształowa 
wyrazistość lśni, jak krótkotrwałe piękno chorych 
kwiatów. W innej powieści opow.ada Tomasz 
Mann o dwu synach jetmegn z połudn. niemie­
ckich dworów królewskich, który również uczu- 
wa nagle bezcelowość dźwigan a brzem enia pu- 
tęgi i dla miłośc:, kaprysu zrzeka się praw króle­
wskich. Postacie zaludniające św at jego powieści 
chore są na bezsilność woli. En erg ja ich wiruje, 
jak gnane wichrem skrzydła wiatraku, lecz starte 
kami er e m łyński ziam już nie mielą. Świado­
mość tych dystyngowanych natur urobiona zosta­
ła w szkole ekspansji, w szkole idącego na podbój 
świata narodu, lecz węzeł łączący tę świadomość 
z wolą rozluźnił się, mimo tytanicznych wyslków 
osuwają się ludzie Mumia w tajemniczy wymiar

 , ------

obojętności, kontemplacji, samoanalzy, zacierają­
cej kontury i barwy świata celów, walki i zdo­
byczy.

G wiele większy wpływ na umysłowośc nie­
miecką wywarł młodszy brat Tomasza, Henryk 
Mann. Na n ego, jak na ojca duchowego powołują 
s ę wszystkie nowe prądy literackie N eBpiec od 
akty wisi ów aż do psy chopac etyków, futurystów 
3 ekspresjonistów. Artykuły jego .,Uerackie“ miały 
Pod kon.&c wojny i w czasie rewolucji znaazen e 
programów, powieści tłumaczone na wiele języ­
ków stworzyły, jak np. w Rosj podłoże fermentu 
socjalnego, on pierwszy i jedyny m al odwagę w 
czasie największego napięcia uczuć patriotycz­
nych wykazać zaściankowość cezarochwaiczej de­
mokracji niemieckiej i jej „Untertanentreue*. 
(Znamienne jest, że w Polsce z współczesnej lite­
ratury niemieckiej zna się i tłumaczy dzieła kal­
kulujących ip styków, lub powieści obl-czone na 
filmowe emocje w rodzaju Ewersa j Kellermanna, 
podczas gdy zjawiska istotnie wartościowe dla 
ZG] jentowania się w prądach umysłowych w 
Niemczech pozostają rj ezmane).

Atmosfera dz eł Henryka Manna — to atmo­
sfera rozkładu burżuazji niemieckiej. Jak żywy 
trup sieje ta warstwa, która niegdyś stworzyła 
podwaliny potęg państwa, gangrenę i zg liznę. 
Styl HeryKa Manna przesycony jest nadmiarem 
środków artystycznych, płynie nieokiełzany, anar­
chistyczny, dowolny zarówno wówczas gdy w 
djaboliczuycb słcrótach daje groteskową karykatu­
rę typów i środowisk, jak wtedy gay n by l ana 
nieskończonym oplotem owija się dokoła jedno­
stek, które nie zdolne do działania, wielkie są 
przynajmniej w uczuciu. Tą pasją w poddawanJu 
losu bohaterów swoich nastrojom, skrótami 
gwałtownymi i zrywaniem tam techniki powie- 
śo owej przypomina Henryk Mann — Żerom­
skiego. Inne skojarzenia przywodzą na pa­
mięć D’ Ainnurtza, Flauberta i Zolę, jak 
wogóle ideologja socjalna Manna jest tylko 
tęsknotą za typem demokratycznego żyda krajów 
romańskich, jest valem z powoda przerostu sen- 
zytywności i pósępności w na1urze germańskiej.

Z lubością porusza H. Maori problemy psy­
chologii ras. Z mistrzowstwem-zeistawia różnice na­
tury romansie'eJf gtrmańskiej i słowiańskiej, po­
wieści jego kąpią się z rozkoszą w słonecznych 
kr.'1'obrazach Włoch, aby następnie ochłonąć 
w cieniu rodz mych dębów, skąd je znów n.e- 
PJkój i przesyt pędzi w ruchliwe, musujące życie 
fnancusk e. Wyobraźnia jego plącze wielkość 
i małość w jedno bagwuko niemocy, w orgję ko­
nającego pdrządku rzeczy w państwie, bojaźni ce­
sarskiej. Oto maluje skorumpowane stosunki pra­
sy i finiansjery niemieckiej (,,Szlaraf'ia“). W gro­
teskowej satyrze „Profesor linrath“ daje wizeru­
nek drakońskiego’ snaregó' nauczyciela niemieckie­
go, który w ustawicznej pogoni za dowodiami ze­
psucia młodzieży, idąc śladem wychowanków sam 
wpada w sidła hipanarowych heroin. W fosfory­
zującej blaskami wszystkich ras śr odkpwo-euro- 
pejskich powieści o „Księżniczce z Assy“ upaja się 
pięknem i wyuzdaniem ginącegb świata wielko- 
mieszczaństwa, wśród którego nie masz już po­
wietrza dla płuc na szeroką miarę zakrojonych. 
Demokracja pruska, ten surogat wolności j władz­
twa ludu ograniczony nimbem HaShenzołlemowći 
banalności nie sprzyjała' twórczym indywidualno­
ściom. Przeciętność dusiła wieł/kie porywy. Gdzieś 
w szczęśliwszej Francji, w słonecznych eruptyw- 
nych Włoszech nic nie stoi na przeszkodzie orłom, 
które chcą wzleoieć. W Niemczech małomiesz- 
czańska etyka wskaże mu dobrze ubitą szosę 
praworządnego żywota z pikeJhaubą żandarma na 
cażdem wątpliwem rozdrożu. Ale te wjaisnowol- 

nie podtrzymywane przez społeczeństwo ugran- 
czenia bj najnm ej nie służą dobru. Po za naiwną 
bogobojną maską teutońskiej „Gretchen" czają się 
myśli grzeszne i występne. Szał i rozpusta bo­
gatych salonów niemieckich, gorączkowe, bezsen­
ne nocy, tęsknoty ta:',one w użyciu, to wszystko' 
splata się w twórczości Manna w bakchiczny przy- 
zyw przemiany, rewolucji, lub choćby upadku.

Na krótko' przed wojną, w czasie, gdy zao­
strzenie stosunków vA Bałkanie nakazywało ocze. 
tówać burzy, wydał Henryk Mann entuzjastyczny 
manifest pt- „Duch francuski1*. „Jest obowiązkiem 
naszym pragnąć i dążyć do uobrego, chociażby 
ztó byłó warunki em ostania się naszesjo na śwle-

cie“. Przez „złj“ rcJzrm ał psychikę niemiecką, 
tę psychikę/nad której kołyską siali kolosalni gre^ 
uadjerzy fryderyojańscy i spiżowy posąg Bismar- 
ka. A gdy klęska i rewolucjia rozbiła żeJawie wię­
zienie ludów i ducha „za jakie uważał Mann Niem­
cy WHilhelma II., wówczas z tryumfem i nadzieją 
przy witał nowy okres ludzłcści, odświeżoną 
atmosferę życia, w której duch. choćby w cięż­
szych warunkach podejmie trud twórczego wol­
nościowego rdzwoju. W dziełach powieściowych 
Manna ideo te tlą się tylko jak słaba is^ra pod 
Pokładami popiołu, zduszona i tłumiona probk- 
maiyką czasu z przeu wojny: orgią rozszczepio­
nych, nieskoordynowanych myśli, tęsknot, nastro­
jów i rozpaczy. i

W literaturze spówiada się naród z tajemnic 
swej żywotności: czy młode, spienione sity prą 
go ,ku posłannictwu, wszystkiego, co żyje, w roz­
kwit i rozwój o bujność, lub czy wyśpiewał swą 
pieśń i chyli się na- "poczynek. Twórczość, wiecz­
ny zdrajca prawdy poprzez szaty pozorów mówi 
nam bez osłonek, jaka jest pojemirrość płuc, którt- 
mi naród oddycha, jak wartki jest pęd jego ży­
ciowej wo*li i jakich przeznaczeń trarwl go głód.
I nieraz, gdy wszystka wiedza powierzchni, gdy 
historja i statystyka rejestrują powodzenia, boga 
.ctwa, pełnię. obfitość rnaferjalnych spicimzy, jak 
przed królem wszechpotężnej Bab lonji, oszoło­
mionym przepychem swych biesiad kreśli taiemnr- 
czą twórczości prawda „marne tekel tares“ u- 
padku.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ.

O K T O S T Y C H Y .

EPISTOŁA.
Kiedyś, gdy poznasz gorycz mej m't°ścl,
Nad kartą zapomnianą, kiedy ktoś twój siędzie,

Jak smak twardego chleba, jak słodycz jedwabiu 
Zda ci się moja ręka — kiedy jej wie będzie.

Będziesz siał za ocean orędzie tęsknoty,
I wszystko się rozwdin w tobie, jak od lampy,

*i
A ja będę zdaiekai, na zachodniem niebie 
Ciebie czekał u nadmorskiej szarej stoiac rampy.

WIOSNA. „
Roztopiło się wszystko. Kamień słał się wodą.
I tylko białe wierzby, buzie mówią słodko.

Zółtopuche ptaszyny na gałąizce nad wodą,
Mruży oczy matka-ptaszka, uśmiecha się wiotko.

Oć ciebie — (od twej rękp — jest mi jak nad wodą, 
Kiedy demną tajemna dłoń fali mnie dotknie.

Nic mi nie jest bez c ebie. Pająki nad wodą 
Idą wolno — l'ść na liść — żaden się nie potknie.

JULJAN TUWIM.

P O F Ł C C M .
—O—

Przyleciał Francuz — krzyknął:
„EUe est morte!“ — w czaszkę trach! •
Rozdarta myśl, gest się zwichnął 
W oczach wielkich jak strach. —
I przewróć ło się. Mózg wierzgnął:
Co? Co? Pourąuoi? N e gdacz po irancusku!
Nie rozumiem:! Pisk się przerżnął,
Wyskoczył nad wargą w muskuł!
Wiem, wiem, nie rozumiem, _
Targam, tarzam się w łzach,
A ton głupi, przestraszony, tłumaczy:
„Wię trą są wię“ — nie umiem, nie tfupetnl 
Ja nie wiem, co to znaczy?
Kiedy? Dlaczego? Dła-c^c-g®?.!!
— I w gardle krztusi się piach!
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W ielka zabawa ogrodow a, zapowiedzia­
na przez Towarzystwo walki z gruźlicą i SeKcję 
szpitalną słuchaczek, Która odbyć się miała na 
Wysokim Zamku dziś w niedzielę 12 b. m., zo­
stała odłożoną na 19. b. m. z powodów nieza­
leżnych o komitetu.

Milronówka.
Warszawa, (PAT.) W dzisiejszem ciągnieniu 

4 pro- pożyczki premiowej zdstał wyłusowuny 
nr. 0467054.

K om unikaty.
P r z e d s i f b io f e iw  b u d o w la n y c h  na roboty w

powiecie Brodzkim, Buczackim, Lwowskim,' Su-yjskim i 
Złoczowekim, iJOSi.ukuje Towarzystwo Agramo-Osadnici.e- 
Zgłoszenia przyjmuje odd-dał budowlany T-wa (!nż. 
Dayczuk) we Lwowie ul. Wałowa 11 a) L p. 4943

Z b .tr k :  W pon<edziałek, 13. b. m. odbędzie się 
na ulicach miasta zbiórka na rzecz „Ochrony chłopców 
pod opiek 1 św. Antoniego przy ui. Kurkowej 3!).

$ aeaka lte >
JAK rPZFMYTNICY GRANICZNI W \ KOPŻY- 

STUJA MIESZKAŃCÓW.
,W Skalacie prosperuje od dłuższego czasu 

zorganizowana szajka, złożona z żydów, Która 
trudni się przemycaniem nrzez granicę z Ukrainy 
tamtejszych uci&cimieiów, a ma także ekspozytu­
ry  z tamtej strony Zbruuzo, njiesakańców tych 
wyzyskuje następnie w meitodzk sposób, upra- 
wająe z dmg! ej strony zhrouniazy handel ludz- 
kiem życiem.

Przykładem tego jest wdzina pewnego 'dok­
tora medycyny z Ktjuwa, którego cypryszki prze­
wieźli do Skalatu, tu wytrzymali przez • pewien 
czas, każąc sobie storno ipłacść za wszystko, np. 
szklanka wody — 70 marek.. Wyjść na ulicę nie 
wodno było, bo „władze polskie aresztują". Po tej 
łaźni pr^ijeduJ w a^ci©  wsi/oma ny lskau^do 
Lwów*, i gdzie , Ida Oleszka! w  hotelu 
Lecz i tu go d o b i ły  pajęcze nitki „wybawk .eh“. 
Uoeguaj otreymał cm list, pisany po rosyjsku 
Griepsky Oczywiście), w  którym jakieś indywidu­
um, podp^ny  jako ..ajełrt polsk ej defenizywy“ 
"ażąduło od niego pój mUjona marek, grożąc, łże

w przeciwnym razie a^es&tuje go i odda na roz­
strzelanie za sprawki bwtezewidcie. Auto,- i stu, 
jak się później okazało, Józef Auerbach, „kupiec** 

Skalatu, wiziął 10 tys. m k . resztę zaś mśąf do ­
stać wieczorem koło teatru. Pieniędzy już jednak 
nie dostał, za to sam dostał się w ręce Lwow­
skich inspektorów policji JVLaijby i Fiedlera, w 
chwil, gdy pytał policjanta 0 jakąś ulicę.

Zbrodnicza szajka pająków, którd Auerbach 
był członkiem, uprawiała jednak proceder. jesizcze 
g-Oiszy. Podeimowała się przewożenia listów do 
rodzin w Rosji i odwrotnie, oczywista za aUteul 
wynagrodzeniem. Listy po dradze odwrerdi, a. je­
śli zawierały jakieś dejtawsze szczegóły, sprze­
dawali je . bolszewickiej cze/ezwyczujce, która 
adresatów brała pou sąd j kuła w łeb. ;il, ...

Dochodzenia w  tej sprawie, której szczegó­
łów i  łatwo zrozumiałych względów podawać 
na razie nie można, prowadzi na miejscu lwow­
ska policji państwowa. . . . .

I H E s Ł S i E  ■
fZa ruDrykę l? redakoja nis bierzB odpowiedilalnblotl.

E C o z b ń s k i o h
••

(dawniej Orgelbranda gynów) 4668

W ai‘»caw a, Krakowskie Przedmieście 66 
przyjm ują zam ów ienia ne Kaientjarze blo­
kowe, Kieszonkowe, Biurowe i Ł p. na 

rok 1922.

przemieniono mu na 15-lefcnie ciężkie wfężieaie 
z  obostrzeniami.

Wkika sala rozpraw oyła wprost nabita pu­
blicznością, żydowską przeważnie, która przy­
szła ua napraw ę o fałszowanie paszportów, lecz 
z brakif miejsca nie została tam już wpuszczoną.

f a ł s z o w a n ie  p a s z p o r t ó w  d o  a m ery k i.
Przed wzsuouflanyjr trybunałem sądu karne- 

gó rozpoczął się uczóraj akt ustatoń głośnej przód 
kilku miesiącami afery fałszerzy paszportów anw.. 
rykańskścł, o  mcm swego czasu pialiśmy ob­
szernie.

Ignacy i Andrzej Piątkowscy i Jan Loś jk)- 
wróclli w 1’ipcu uL. r. z Ameryki, nie aiiala*łsay 
Zaś tm zaięcia: postanowiili zmów wyjechać 2 6

mor^e. Trudnaśoi a  jazne . prawkło im uzyskanie 
paszportów. Z kłopotliwego położenia wybrnęli 
dzięki uczynności sdficytatvra odwjkackiego Leo­
na Ojriissa, który za- pośrednictwem niemniej u- 
czynńego Szaji WLułkwnwu p:dgąl się dostarcze­
nia paszportówł za- cenę 60 tysięcy marek. Sfahry. 
iCdwsł p^trzehm medyki, podstępnie wyłudził 
inin-e dkvkurr.enty j ostatecznie trzej emigrapoi je­
dnali już dó Wąi^zawy.

Pio* drodze slaradzkmo im jednak fałszywe 
passpory. Wrócili do Lwowa, a miłościwy Griiss 
wyrobił im dupBkaty przy współudziale Izydbra 
Beera, pisarza gminnego na Zniesieniu j Józefa 
Rottera, oficjała) ka-ncel. starostwa, za odpowied­
ni em wynagrodzeniem. Duplikaty kosztowały tyl­
ko 30 -iysl mk.

W ciągu wczorajszej rozprawy przeciw Grus­
zowi, Deercwi, RJttenow-i i Wulkomirowi ptiztslu. 
chaiio oskarżonych, którzy naturalnie dó winy się 
nie poczuwają.

Dalszy-ciąg rozprawy, która budzi wtdkńe za. 
ciekawienie zwlrszcza w  sferacn żydowskich, na­
stąpi w poniedziałek.

' £  s a r . ) w e | (

WYROIĆ ŚMIERCI.
P o przernówitińach prokuratora j óbroiny ą,ą- 

padł-wcatrraj-wyfok'' ha* 'oskarżonych Gudza fP ę -1 
ks*lę, \Naołatani#-iOó^du winy Pukały w, iiakłowie-  ̂
^ ^ G u d a a  ^®>*ża4tpżełciixa Karpińskiego przymgli 
12 tłosami oapoiwiedzJęii: nię. iNatomfact potwier­
dź!!1! 10 głosami winę Gnoza w  zdioditi skiyto- 
bójczegó mo' dęrsfwa, za' dó trybunał skazał go 
na karę śmierci przez powieszenie. Przy zasto­
sowaniu a r t Y. dekretu aminesUytynega karę tę

06L0SZENIA.
zesłał 

m aj: pensjonat 
. A n a s t a z j a " .

Wzorowa czystość i najlepsza kuchnia. 
Jest jeszcze kilka pokoji wolnych.
informacji na Lwów Ogueliitakich 13. I. l .

6002

f SZKOLĄ -  
PISANIA -
NA HASZYNIE
wszystkich systemów

E i U  U R I C H A  / m i f W H i

u e r a n  u p E i u t i s tLw ów , 3 -go  Maja I, 7.
W P T ^ Y  n tfN " Ń  I  Hi Stale na składzie: W s z y s t k ie  s y s t e m y  t n a s z y a  «io p is a n f a  fa b v -y c x n io  B

t t  x  -iik jx . x j ł u x . X - a  x x j .  n ŁWfe j użyWane, lecz w  najlepszym st nje. Maszyny dc powielania oraz w szelk ie I
przybory do tychże. Szapirografy, rolki, kasy ogniotrw ałe, kasetki.

D E N O F A

Tłuszcz _ roślinny, do smażenia i pieczenia. 
Wydatniejszy niż m asło, a równie smaczny. 
Czysty, nad wyraz delikatny: lekko strawny.
Łatwo się przekonać! m t
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Krajowi Zwipk Prcraplwj
S. A. we Lwowie ul. Chorążczyjna 6 

sprzedaje we własnym

B  a ż u r z e  k r a j o w y m
we Lwowie, ulica Akademicka 10. 

Wyroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w Krakowie 

Zakładów kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 
we Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w T/śmienicy,

Wyroby krajowe:
Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego 

Rzeźby zakopiańskie 
Majolika >

Sukna Jr
Płótna f

Szczotki
Przybory podróżne T +

Kosze i meble ogrodowe 
Mydło do prania i toaletowe

Woda kolońska 
Woda do ust 

etc.

Świerzbomiw a Jt c lą f\ t  3  dni m y c isn o
,9Ea££ F * r a  f l e b a j  ‘

u z n a n a  p r z e z  p o w a g i le k a r s k ie .
Łatwo się w dera, ma pn.jt.nny zapach nie plami bielizny 

i ciała, z łatwaścią się zmywa wody 
Żądać w aptekach i składaco aptecznych tyiko ltM a . c  P k -a  
M e tld y 1 z  ś w ii .r .b o w  : e m  na etykiecie, ntoikj od 1 -3-3 V; 
osób. Tow Ł. H e b d a  i 5 k a  W wHi^a, Elektoralna 16. Teł 
1-37. Dla k o n i od  ś w ie r z b y  i p a r c h a  (1E kw ot He- 
b d a " .  stsfad na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmaóska 8. 313

B R Y T Y  J S K IE  i Z&GRAitff&TtfE

. ;lw8 Bili
w W arszawie, Hortensja 3. (sklep)

Centrala na Polskę
Posiada na składzie Pisma św ięte we wszystkich 

językach, jak również części tegoż pisma.

Sprzedaż hurtowa i detajliczna. 

Cenniki wysyłamy na żądanie bezpłatn e.
4928

W U Ż K E  D L A  L E T N IK Ó W
W MUSZYNIE o b o k  K ry n icy  w j ięknen*położeniu nad rzeką Popradem, 
wśród lesistych gór o klimacie nader zdrowotnym j e s t  d o  s p r z e d a n ia  
WILLA w dobrym stanie o 9 pokojach z ogrodem. Połowa mieszkania mole 
być zaraz wolną. Cena kupra 4,1.00 000 ruk. Możliwa jest także zamiana za 
willę lub kamienicę we Lwowie. Bliższych info/raacyj udzieli Dr. Jan  

Dziura y ń sk i, w e  L a w  is  p i. B e r n a r d y ń sk i II. 997
■ — ^ H B M i l M I I I H I I l i M H B B B B B B S — — — — a — B

* X  n a le z io n n  na spacerze 
“ *» złota szpilka jest do o- 
debrania. żurek, Zyblikls-
witi, 1 iL

Wierzchy 
do obuwia
w tz e lk ie g o  k r o ­
ju n a js ta r a n n ie j  i d o k ła d n ie  d o  m lo ry

”•££'* K a ro l B o z o k i
u l. S ie n k ie w ic z a  i. II. 4990

Posady i prace.

Ha posady
buchalterów, kore­
spondentów i t. d. 
poleca siły fachowe
Zarząd Konc. Prakt. 
Kursów Księgow
Z. Olszewskiego

Lwów, Kurkowa 38
Godziny dla stron od; 

3 —6 popolud. 4941

Le k to r ó w  na kurs waka­
cyjny metodyczny dla 

nauczycieli ludowych potrze­
ba, 15-20,000ruk. miesięcznie.;! 
pomieszkacie, żywność. Zgło- 
tS enb osobista do 16. czerw 
ca. 1 wów, Potockiego 47. 
L p., galerja. Denysiuk. doli 
20. czerwca pisemnie z poda­
niem specjalności. Równo, 
Inspektorat szkolny. 5001

j r z y lm ę  w komis towary 
bławatn* i galanteryjne. 

Podkład w realności do V jz  
miliona mkp. Łaskawe zgło­
szenia do Jan Ratusz, Woju- 
tycze. 4996j

Dr. iakob 0 '-witvsk>
P r a c o w n ia  D e n ty s ty e z a io -T e c h n ic z n a

u l. H a lick a  21. 100Ć

8649handlowe 
amerykanki i 
do kopiowania 

kwitarjusze, bloczki kasowe
poleca „SARMACJA" Lwów, Akademicka £.

. CUKIERNICY? -
RÓlge „alce, prasy. sztenderęS, ibwrtytiy db irysótf, 
fortijS.i do czekolady, różu- etykiety, również do 
herbatników, farby, smaki, wanilń.ę, S y ro p  miiśło 

kakaowe a g a r -a g a r  poleca 4891
F  I». F L A I f C 3 E A X

W a riz t l a  S to j— r k a  8 6 . — Telefon 72-67.

DOM HANDLOWY
dobrze ustosunkowany z odpowiedniemi środkami posiada­
jąc kompletni urządzone biuro w Warszawie w centrum 
miasta, życzyłby sobie wejść w stosunki z poważna firmą 
eksportowo-imporiową d la  p r o w a d z e n ia  w s p ó ln e ­

g o  in t e r e s u  lub  d la  o b ję c ia  filji.
Oferty pod >A. M.« uprasza się kierować do Central­

nego Biura Ogł. L. i E. M etz! i S -k a , W a r sz a w a  
M a r s z a łk o w s k a  ISO. 980

IIHFORTUIEMY

Kupno i sprzedaż.
, ■ M e s z ty  damskie, buciki 
1 ■■■ w. 87, męskie budki 
.ar. 41, modne wszystko nowe,; 
■ koloru żółtego pierwszorzęd­
ne j ręcznej roboty, niedrogoj 
sprzedam, Sienkiewicza 11, 
,w podwórzu. 9491

T e !. 2 0 0  i 2 2 0

ryż, mąkę, fasolę etc. — Również oferuj*emy kartofle jadal­
ne, oraz wszelkie produkty rolne w partjach i polecamy 
po cenach najniższych do natychmiastowej dostawy.

Rank Zbożowy w  To ru niu

Redaktor odpow.jJzla&g: Tadeusz Stroiński, Z Drukarni Polskiej pod zarządem Józefa Raczyńskiego we Lwowie ul. Cłwiążcziizny


